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Preuumcrata w miejscn kwartal­
nie z ip .  12 —  miesięcznie  zip.  4. 

N er  pojedynczy  gr.  10.

wf 313.
P renum erata  na p row incji z op ła ty  

pocztowy z łp . 20 kw arta ln ie .

w  W arszawie dnia 22 Listopada 1829 f o k u  w  Nienzielę.

W IADOM OŚCI H A ND LO W E.
WARSZAWA.  —  Od dnia 18 do dnia 20 listopada w sto­
licy nie sprzedano żadnego zboża w part jach,  na k o nsu mp ­
cję kupowano pszenicę od zł.  18 do 22.

Towary kolonjalne
Za kamień cukru Hamburskiego .

—  —  melis Angielskiego
—  kawy przedniej . . . .
—  —  średniej  . . . .
—  —  ordynaryjnej  .
—  r y ż u 2 3 ,  funtowego .
—  pieprzu angiels.  24,  funt .

Za oxeft 54 garcowy araku jamajki  
 cetnar  a ł unu  138-funtowy
—  —  ołowiu angielskiego .
—  beczkę śledzi o rdynsryjnych .
_  _  —  Angielskich .

‘__ _  —  Oldenburgskich .

żądano |  płacono
45 44 15
43 15 43
56 54
_____ 50
■ - 43
_____ 15 g

23 22 7.L ‘ %
1200 1188

26 15 —

43 15 — .

66 66
120 118

78 76

BERLIN.  —  D n ia  17 lis to p a d a .  — 
poi. żądano 97,  płacono 96jj za sto. w .
łowe król .  po i . ,  na 1 grudnia fix 5 7 ;  na  1 stycznia fix 
57Jp lacono .

Listy zastawne król  
—  Obligacje udzia-

WIADOM OSCI KRAJOW E i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  POLSKIE.

W IM IE N IU  N A JJA Ś N IE JS Z E G O  M I K O Ł A J A  I.
C e s a r z a  W s z e c h  R o s s j i  K r ó l a  P o l s k i e g o  etc. etc. etc: 

R a d a  a d m in is tra c y jn a  kró lestw a .
W  dopełnieniu przepisów ■dekretu królewskiego ż ‘ dnia 

24 maja r.  b. względem uchylenia opłaty od przechodzą­
cych i przejeżdżających przez obadwa mosty warszawskie 
wydanego,  gdy vv sku tku układów urzędu municypalnego 
ko n t r ak t  o dzierżawę mostu rozwiązany został ,  zważywszy:

Że  ustalenie kommunikacj i  z prawym brzegiem ż k tó ­
rego miasto stołeczne Warszawa w największą częsc ży­
wności i pierwszych potrzeb jest opatrywane,  staje się dla 
tegoż miasta coraz ważniejszem.

Ze ut rzymywanie mostów, jak t eraz pływających,  wy­
maga znacznych nakładów,  które za wystawieniem mostu 
stałego,  po większej części ustaną.

Że na budowę tego mostu stałego,  z woli najwyższej 
zarządzonego, należy przeznaczyć fundusz dostateczny.

Że  opła ty  jakie w tym celu kassa miejska od za rob­
ków i handlu s łusznie  pobierać może, powinny byc stoso­
wnie do a r tyku łu  7 wspomnionegc dekretu na obadwa 
brzegi  Wisły z jednostajnością rozciągmone.  Z tych power  
dów,°na wniosek u rzędu  municypalnego i n a  prze łożen ie  
kommissji  rządowej s p r a w  wewnętrznych i  policji postano­
wiła i stanowi.

A r t .  1. Od dnia 1 stycznia 1830 roku opłata dotąd
pobierana od przechodzących i przejeżdżających przez oba­
dwa mosty pływające w Warszawie jest uchylona.

A r t.  2. Od tegoż dnia,  dalsze pobieranie opłaty ko-  
pytlrowego czyli rogatkowego,  stosownie do a r t y k u ł u  7go 
i przy zachowaniu wyłączeń ar tyku łami  4,  ■> i 6 wsp.o- 
mnionego dekre tu  królewskiego zastrzeżonych,  jak nas tę ­
puje ma być uiszczone.

a )  Od bydląt  większych bąć luźnych,  bąć zaprzężo­
nych,  do fury ,  wozu,  bryki ,  kary,  sani etc. z jakim­
kolwiek ł a dun k ie m i ciężarem, na sprzedaż lub han-

1 del albo konsumpcję do miasta Warszawy lub p rze d­
mieścia P ragi  wjeżdżających, od sztuki po groszy dwa­
dzieścia.

{ i  Od wszelkich bydląt  mniejszych na handel,  sp rze ­
daż,  r żeź,  albo w podobnych zamiarach do miasta 
Warszawy lub . przedmieścia Pragi wprowadzanych 
lub przez  toż miasto i przedmieście przeprowadza­
nych,  od sztuki po groszy dziesięć.

A r t .  3. Stosownie do powyższych oznaczeń i w zado- 
s y ć  uczynieniu ar tykułowi  9 dekre tu Najjaśniejszego P a ­
na, kommissja rządowa spraw wewnętrznych i policji każe 
wygotować taryfę op ł a t ,  oraz wyłączeń,  i takową p rzez  
siebie za twierdzoną wystawić,  p r zy  wszystkich wjazdach 
do Warszawy i Pragi .  Tymże sposobem postąpi ,  za po- 
p rzędniem wniesieniem do rady,  względem ułatwienia i 

wyłączeń j akieby jeszcze wczasie za potrzebne z doświad­
czenia uznała i zarządziła.

A r t .  4. Opłaty rogatkowe ninie j sze,  są ustanowione,  
i trwać mają przez lat  dw idzieścia, poczynając od dnia l  
stycznia 1830 roku ,  w k tó rym przeciągu , fundusz po trze­
bny na wystawienie mostu stałego,  do zaciągnienia k tóre­
go, rzeczonym dekre tem urząd municypalny jest  upowa- 
żniony; zostanie zwrócony i umorzony.

A r t .  5. Ogłoszenie i wykonanie wyżej wspomnionego 
dekretu królewskiego a dnia 24 maja roku b ie żącego ,



( 1348 )

o raz nin i ej szego post anowienia ,  komrniss j i  r z ą dow e j  spraw 
w ew n ę t r z n yc h  i policji  polecamy.

D z i a ł o  się w War szawie  na pos i edzeniu  r ady  ad m i n i s t r a ­
cy jne j  dnia  3 l istopada 1829 r o k u .  —  Min i s t e r  s t anu p r ę ­
ży du jący (podp i s ano )  W .Sobolew ski .  — M in i s t e r  sp r aw we­
w n ę t r z n y c h  i policji  ( podpi sano)  T .  M ostow sk i .  —  R a d ­
ca s e k r e t a r z  s t anu j en e r a ł  dywizj i  ( p od p i s a n o )  K o s s e c k i .—  
Zgodno  z o ryg ina ł em r adca s e k r e t a r z  s tanu j e n e r a ł  dy wi ­
zji  (podp is ano)  Kossecki.  —  Za zgodność  s e k r e t a r z  j e ne -  
r a l ny  komrniss j i  r z ąd ow e j  sp r aw  w e w nę t r zn y ch  i policji  
( podp i s ano)  Aug.  K a r s k i .

Dzia ło  się na pos i ed zen iu  w r a t u szu  g łó w n y m  miasta  
s t o ł ec zne go  War szawy  dnia  20  l i stopada 1829 ro k u .  —  
Radca s tanu p r e z y d e n t  W o j d a .  —  S ek re t a r z  j e n e r a ln y  G. 
Jahołkowski.

W iadomości W arszawskie.
—  Pozawczo ra j  w święto im ien in  J.  C. Dl. W.  Xigcia M i ­
cha ła  , c e l e b ro wa ł  w t u t e j s zym kościele  ka t e d ra ln y m  mszą  
ś. JW .  JX .  B u r z y ń s k i  b i skup  San dom ie r sk i ,  w obec w ładz  
r z ą d o w y c h ,  po k tór e j  nas t ąp i ł o  _Te D eu m .  Wie c zo r em  o- 
świecono domy .
—  Gdy  A. Mickiewicz  n iedawno zna jdowa ł  się w Bena tkach  
p r z e ł o ż o n o  k i l ka  j ego  sonetów na j ę z y k  włoski .
—  Dziś z imna  s t opni  2.

G R E C J A . —  Gaze t a  wychodząca  w  Egini e donosi  pod d.  15 
p a ź d z i e r n i k a ,  coDnstępuj e .  Wys ł ana  p r z ec i w k o  n i e p r z y j a ­
cielowi wyprawa na jp i e kn i ę j s z ym zost ała  uw ień czo n a  s k u t ­
k i e m .  S ta ły  l ąd  Grec j i  jes t  j u z  zu p e łn i e  o swobodzony.  
O d  czasu  j a k  T u r c y  wkroczy l i  do Liwadj i ,  p r zed s i ę wz ią ł  
j e n e r a ł  x i ąż e  D e m e t r j u s z  Jpsy l an ty  s t osowne ś rodki  aby 
da l s zem u  ich posuwaniu  się p r ze s zkodz i ć ,  i w t ym celu osa­
d z i ł  znaczni ej szą  częścią wojska swego warownię  Castel lo 
di - 'Pet ra.  D n ia  22  zaczęl i  T u r c y  w l iczbie 7000  r e g u ­
l a rn ego  i n i e r egu l a r ne go  wojska czyn ić  po ruszen ia  p r z e ­
c iw ko  naszym,  ale p o r aże n i ,  mus iel i  się cofnąć i zawrzeć  
kap i tu lac j ę,  mocą k tór e j  zobowiąza l i  sie wrócić do Tessal j i ,  
z u p e łn i e  z ca łe j  Liwadj i  u s t ępu jąc.

O to j es t  r a p p o r t  xięcią Jp sy lant ego dowodzącego  woj­
sk i e m  w Liwadji  , podany  w tej m i e r z e  p r ezyden towi :  —  
cDnia  22  wrze śn i a ,  T u r c y  zostawiwszy wielki  oddz i a ł  w 
obozie swoim pod Pe t r a  , wysła l i  p r z o d e m  swą j a z dę  
w dwa r z ę d y  u szyko wa ną  z c z t e r em a  a r m a t a m i , dla w y ­
pa row an ia  naszych p r zedn i ch  s t r a ż y  z ich s t anowi ska  , 
dow odzonych  p r z e z  p u ł k o w n ik a  G.  Sku tagnotO.  T e n  p o ­
sunąwszy się za warownie  o sadzonego  p r ze z  na szych zamku  
Pe t r a ,  oczek iwa ł  na n i e p rz y j a c i e l a ,  k tó r y  zaledwie się p o ­
k az a ł ,  mocna  natychmias t  r o zp o czę ł a  się kanonada .  T , m -  
cza sem 300 T u r k ó w  osadzi ł o  bl i sko leżącą w ioskę  Vres t e-  
mi s ton ,  dla ziisLmy sk r z y d e ł  obydwóch ko l umn  k tó r e  p r z ec i ­
wko  pu ł kow n ik ow i  Skutngnoto wa l czy ły ,  a oddzi a ł  Albań-  
c zyków p os t ęp ow a ł  p r zec iwko Asselo.  W o j s k o  p o s i ł k o ­
we będące  w warowni ,  widziało się znagłone  do o sa dze ­
nia j e d n e g o  wzgó rza  pod Vre s t emi s ton  , i j u ż  p rzyby l i  
A l bańczykowie  w wielkiej  l iczbie pod to s t an ow i s ko ,  ale 
p u ł k o w n i c y  Di. ivigniotes  i Kriesot is ,  pospi eszyl i  z woj sk iem 
swo jem na pomoc o szańcowanym G r e k o m ,  i w ła śn i e  w tej 
chwili  z t y łu  na T u r k ó w  uderzyl i ,  k i edy ci po d  dowódz.  
twem Hassan-beja , ,  do s z t u r m u  post ępowal i .  P r z e z  ca ł e  
dwie  godziny t oczył a się walka  z wielką z obydwóch  s t ron  
zawzię tośc ią ,  ale w koń cu  musie l i  A lbańczykowie  ustąpić 
i  p i e r zchnę l i  z miejsca.  W ty m że  s amym czasie  w y r u ­

sz y ł  dowódzca za mk u  P e t r a ,  San Milios,  przeciwko wiosce 
Vre s t em i s ton ,  z które j  t akże  w y ru go w a ł  T u rk ó w  z r z l*  
dziwszy iuf znaczną  s t ra t ę  w zabitych i rannych .  MiędzY 
p i e rws zymi  zna jdowa ł  się officer z r egu l a rnego  wojska 
i dwóch  cho rąż ych  wraz  z cho rągwiami .  Rozkaza ł em dość 
da l eko  ścigać uciekających.  W tej chwili c a ł e  wojsko t u ­
reck i e  jes t  r ozwiązane ,  a Rumc-li Vilisi w yp ro w ad z i ł  z so­
bą wszys tk i e  za łogi  z Liwadji .  W sk u t e k  uk ł ad ów  po tej 
świetne j  wyprawie  rozpoczę tych ,  zawarto kapi t alac j ę  z oby ­
dwoma  dowódcami  wojska t u r eck i ego  Azak -agą  i Aspl en -  
be j em , mocą  k tó r e j  obowiązal i  się cofnąć woj sk iem do 
Thessa l j i  i z Liwadj i  z u p e łn i e  ustąpić.  Po lec i ł em  p u łk o *  
wnikowi  Krie sot i s ,  aby pozost a ł  w tyle n i eprzyjac i ela  i o* 
s adz i ł  bon t an a  (p r z y  Te rm op i l ac h ) ,  j ak skoro  na zasadzie  
kapi tulacj i  p r z ez  T u r k ó w  opuszczoną  zostanie .  J eńców 
wymieniono .  Mie szkańcy  wracają  j u ż  w pokoju  do domów 
swoich.)) Gazeta  wychodząca w Egini e  umie śc i ł a  d o s ł o ­
wnie ca ł ą  kap i tu lac j ę ,  z k tó re j  poka zu j e  s ię,  że T u r c y  
n aw e t  bez  zwycięz twa G r e k ó w ,  byl i by z g ło du  wyginęl i ,  
tak dalece  k ra j  l en  z ś rodk ów  u t r zyman ia  j e s t  ogo­
łocony' .
—  Gazeta:  Powszechna zapewnia ,  że  h r .  Capodis t r i as  p o ­
zostanie i na dal  u s t e ru  r ządu  g r eck i e go ,  w czein nie tyl -  
ko czyni  zadosyć pow sz ec h ne m u  prawie  żądaniu swoich 
wspó ł z i omk ów ,  ale idzie t akże  za wolą n i ek tó rych  dwo­
rów wie lk ich  mocar s tw ,  k tó r e  się j ak  najchętniej  do tego 
p r zy ch y l i ł y .  ^

—  D o k oń cz en i e  a r t y k u ł u :  O  G rekach  i  Grecji.
J e dn o  t y lko  poko len i e  dawnych  Hel lenów wysz ło  g r o ­

madami  z o jczyzny i z czasem p rz y j ę ło  w siebie  n i e zna ­
cznie  szczątki  upadaj ącej  ludności ,  udzielając jej  swoję 
o rgan izac j e  f i zyczną,  r ysy  swego wyksz t a ł cen i a  i swoję  s i ­
ł ę  mora lną .  A lbańczykowie  chociaż  od n iepamię tnych  
wieków z am ie sz ku j ą  lasy E p i r u ,  pozostal i  j e d n a k  n i e zm ie n ­
nie l udem p ó ł n o cn y m ;  okazu j e  to sama ich piowierzcho-  
wność  i dz ie lność  k tó r ą  się odznacza j ą .  Nie  wiem j ak  
da lece  dadzą  się po rów na ć  sp ok o j ne  węd rówk i  k tó r e  now- 
szemi  czasy oblicze Grecj i  z m ie n i ł y  , z owemi  n ap ad a ­
mi acba icki emi  i do ry ck i e mi ,  k tó r e  za czasów s l aroży -  
t r y c h  żyw io ł  p ó łn oc n y  do cywilizacji  He l l enów p rzy da ły ;  
nie śmiem u t r zym yw ać ,  że  ga łęz ie  oddzie l ające  się zwol­
na od wielkiego,  pokol en iu  t r a cka - i l l i r y j sk i ego ,  noszą na 
sobie  p ię tno swego pochodzen ia  r ównie  si lnie wyryt e ;  ale 
zdziwi się każdy  ob ezn any  z n au ką  dawnych  po mników,  
gdy p r zy by wa jąc  do Grecj i  zechce w ry sa ch j e j  m i e szkań ­
ców szukać  śladów ich pok re wie ńs twa  z He l l e na mi ,  a za­
mias t  l ego,  Same t y lko  spr zecznośc i  w swórn oczek iwa­
niu , n apo tykać  będzi e .  Zachowaj  B o ż e ,  ab y m  s łowami  
mę tn i  umn i e j s za ł  w czemko lwiek  z a s ł u żo n em u  zajęc iu któ­
re  wzbudza j ą  nowocześni  Grecy;  s ądzę  i ow sze m,  że do­
k ł a d n e  ocenienie  praw o k tó r e  się upomi na j ą ,  a k tó r e w s z e -  
lako n i e ko r zy s t ne  dla ich sp r awy  tworzą  porównani e ;  po ­
godzi  z nimi  nie j e de n  u p r ze d zo n y  umy s ł .  Wywiedzie  
się z t ą d , że jeże l i  t e r aźn ie j s i  Grecy  nie są Hel lenami  z 
czasów Themis tok i e sa ;  nie są t akże  i B i zant czykami  zeza-  
sow Dukasa .  Wyjaśni  się wtenczas p r z y c z y n a ,  dla k tó ­
rej  w nowszych dz i e ł ach  s z tuk i  i ozdób,  n ie  widać ża dne ­
go śladu owej  cudo twornośc i ,  k tóra  na jw iększą  s ł awę  sta­
re j  Grecj i  s tanowi ;  p o j m ie m y  bez t r u d n o ś c i ,  zkądto  p o ­
ch odz i ,  że  w s am ym ś r o d k u  k r a j u ,  gdzie  mimo nędzy  Iu .  
du i b ł ę d ów  r z ąd u ,  wszys lko j es t  j e s zcz e  n a t c h n i e n i e m ^  
p ow ab em  i p o m y s ł e m ;  gdzie  nie masz chaty ,  k tó r e jby  s ta.  
wianiu nie  p r z e w o d n i c z y ł  smak  p r o s t y  i czysty:  a j e d n a .
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k ż c  m i e s z k a ń c y  Rumcl j i  i Mo re i ,  nie  pr zes taj ą bu do wa ć  k o ­
ś c io łó w i do i nów z o b n a ż o n ą  ze  ws z y s t k i e g o  d z i ką  jedno-  
s t aj no śc ią ,  jak g d y b y  t ęskn i l i  za p o w r o t e m  m i ę d z y  cienia 
la só w i za s c hr o ni e n i em  s k a ł  swoich.  P r z e s l a n o b y  naten­
czas  dz i wi ć  s i ę ,  widząc  tyle  ludzi  pr z em awi aj ąc yc h j ę z y k i e m  
F i d ia s za ,  a pr z ec ie ż  obcych dla m o w y  sztulc naszych,  i bę ­
dących j uż  tylko s l a b e m  o d c i e n i e m  sz t uk po m n i e m a n y c h  
pr zo dkac h swo ic h.  W t en c za s  p o c i es z on o by  się z utraty tego  
c i ą g ł e g o  z ł u d z e n i a ,  jaki e  w nas sprawia wi dok tych ocz n ie . 
Łi es k ic h , t y ch  orl ich no s ów, t yc h g ę s t y ch  j a sn y ch  w ł o s ó w , t y G]i 
s u r o w y c h  f igur.  O d w y k n i ę t o b y  od upatrywania  r ys ów Aspa-  
zji  w ty cli g ł o w a c h  s tr oj ny ch  k ro j e m  n i e m i e c k i m  a 1 boli  
z  r ze ź b  t rzyn as t eg o w i e ku  na ś la do wa ny m.  Ze  J ednak lud  
t en ,  j aki egobąć  jes t  on p l e mi en ia ,  mówi  po g r e c k u ,  w y ­
jaśnia  to m i e j s ce  s i edz ib y  i wy z na ni e  j ego;  że  ma z H e l ­
l e n a m i ,  ale u d l e g ł e ,  n i e kt ó ry ch  r ysów po do bi eńs t wo- ,  to 
p o j m u j e m y  z s pó ln ośc i  po cho dze ni a  i posiadania p r z e z e ń  
t e j że  samć j  z iemi  ; d o m y ś l a m y  się nakoni ee  i t e g o ,  dla 
jakich p o w o d ó w  więcej  j e s zc z e  ma podobi eńst wa z o we mi  
s ł o w i a ń s k i e m i  p o k o l e n i a m i ,  k t ór e  z a m i e s z k a ł y  ws zy st ki e  
w i e r z c h o ł k i  g ór  w państwie  t ur e c k i e m  aż pod Ha mus .  
Dl a c z e g o  te p i eśni  l udu,  kt óre  we  Francj i  więcej  mu  
p r z y ch y l n y c h  z j e d n a ł y  niżel i  se tne  to my  a p o l o g ó w ,  dla 
czego  m ó wi ę  te p i e ś n i ,  b e z w z g l ę d n i e  na ich j ę z y k ,  ma-  
ją ty l e  po do bi e ńs tw a  z po ez j ą  Buł garów i S e r b ó w ,  k t ó ­
ra obcą nam nie jest? P o j m u j e m y  nar e sz c i e ,  j a k i m s p o ­
s o b e m  c h o r ąg ie w  g r e c k a  m o g ł a  b y ć  p u n k t e m  z j e d n o c z e ­
n i a  r ewo l uc j i ,  do której  ws z ys t k i ch  c hr ze ś c i an  ws c ho dn ie ,  
go  ko ś c i o ła  j e de n w i ą z a ł  i nteres .

I d ź m y  t er az  z r ó w n ą  d o k ł a d n o ś c i ą  za po dwó j ną  k o ­
l ej ą  z u p e ł n i e  p r z e c i w n y c h  podań.  Z j edne j  s t r o n y  m a ­
m y  zwal iska obyczaj ów i m o w y  Gre cj i ,  w z u os z ąc e  się  z 
p o k a l e c z o n y c h  s z cz ą t k ó w  zepsutej  c ywi l i zac j i ,  która dąży  
"W  p o s t ę p i e  s i lnej  ass imi lacj i  form i zasad wy k s z t a łc o ne g o  
ż yc ia ,  dw ud zi es t u  obcych s ob ie  l udów;  z drugiej  zaś,  d u ­
cha o w yc h  j e s zc z e  dz i ki ch  ale czys tych l u d ó w ,  s ławiących  
w s p o l n e m  c i e r p i e n i e m  i ws pó lną  dą żno śc i ą  podstawy m ł o ­
d e g o  l ecz  s i lne go  państwa,  kt óre  p r ze z n a c z o n e  j es t ,  raz j e ­
s z c z e  s ł u ż y ć  za tarczę pr ze c i wk o  z a g o n om  Wschodu.

Otóż  j es t  i p r zy c z y n a ,  dla której  b y ł  p o w o ł a n y  Albań-  
c zy k  do grania tak ważnej  roli w rewolucj i  g rec ki ej .  B ę .  
dąc  duszą  wal ki ,  m ę ż n y  l en ród nieraz w niej l edwi e  co nie  
u l e g ł ,  W czasach panowania  t ur eck ie go ,  wy p ad ał o  w y b i e ­
rać: czy  by ć  p rz eś la do wc ą czy  pr z eś la do wa ny m;  czy  zostać  
c hr ze ś c i a n i n e m  c zy  m u z u ł m a n e m .  W s z y s c y  A l b u i cz y ko -  
w i e ,  kt ór zy  tej ostatniej  chwyci l i  s ię  s t r on y ,  -zrzekając się  
w ł a s n e j  a pr zyj muj ąc  bez  p rz ek ona ni a  wiarę  s wo ic h w ł a d ­
c ów ,  przen ieś l i  do aposlazj i  wr od z on ą  im d z i e l noś ć ,  której  
uż y c i e m  sam w y ł ą c z n i e  k i e r o w a ł  i nt eres .  Ca ł a  moralność  
m u z u ł m a ń s k i c h  A l b a ń c z y k ó w ,  z asadzał a s ię  na tem , aby 
wy ba dy wa ć  h u m o r  pana j e że l i  jest  m o ż n y m ,  po g nę bi ć  go  
i podzie l i ć  z d o b yc z  g d y  s ię  s ł a b y m  stawał .  P o d o b n y  s p o ­
sób myśl eni a,  m a ł o  bardzo  b y ł  w nich ł a g o d z o n y  p r z e z  da­
wną pr z yc hy ln oś ć  do p e w n y c h  form r ep u bl i ka ń sk ic h  ich 
r ządu,  i p r zez  n i eus t anną s t ro nno ść  w o do s ob n i e n i u  ite to być  
m o g ł o  ,  swej  sprawy od s p ra w y t ureck ie j .  Z Al bancz ykami  
wy z na n ia  c hr z e ś c i a ń sk i e g o ,  zachowywal i  się  j a k rodacy i 
bracia p o d c z a s  woj en do mo wy mi ,  ich przyj aźń i n i e pr zy -  
jaźń c ze rp a na  Z w s p ól ne g o  ź r ó d ł a  r o z m y s ł u  i n am ię t no śc i ,  
wp ada ła  z a w s z e  w ostateczność.  Zajmując  prawi e  w y ł ą ­
c zn i e  R u in e l ję ,  k i l ka kro tn ie  ród A l b a n cz y k ow  zaludniał  
M o r e ę ,  g dz i e  j e d n a k  utraci ł  z p ierwotnej  dz i e l no śc i  swojej .

L u d n o ś ć  w y s p ,  na k tó r y c h  sprawa g r ec k a  w i e r n i e  
i z wyt r wa ł oś c ią  u tr z y my w a n a  b y ł a ,  jest  w y ł ąc zn ie  al ­
bańska .  I p sa r a ,  H y d r a ,  S p e z z i a  , m ówi ą  j e szc ze  j ę z y ­
k i e m  m i e s z k a ń c ó w  g ór  E pi ru .  Maina p r z y ł ą c z y ł a  się  do  
tego ś r o d k o w e g o  pu nk tu  n i e p o d l e g ł o ś c i  , j e dy ni e  dla  
w s p ól ne g o  i nt ere su  i o b y c z a j ó w ,  bo  sądząc  z s a m oi s tn e go  
jej d o w ó dc ó w pos tępowani a , n i gd y by  Maina sama do d z i e ­
ł a  rewol ucj i  nie  p r z y s t ą p i ł a .  W y s p y  w ł a ś c i w i e  czyl i  c z y ­
sto H e l l e ń s k i e ,  wy j ąw s zy  j e dnę  S a m o s ,  b y ł y  dla tych w y ­
pa dków oboję t ne  lub n i edość  s i lne « i ch u t r z ym an i u .  K a n -  
d j 3 , mająca z Mainą wiele  p o d o b i e ń s t w a ,  nie  j e s t  j e s zc z e  
na t ym  stopni u , aby p r z e z  n i e p o d l e g ł o ś ć  po kój  p o z y s k a ­
ł a .  P o mi ja m Azj ę m n i e j s z ą ,  g dz i e  l u d ,  c ho ci aż by  g r e ­
cki - -  p oz o s t a ł ,  z aws ze  j e d n a k  jes t  j o ń s k i m .  Pię tno  p i e r ­
w o t n eg o  c h r ze ś c j a ni zm u , cnoty i czys tość  oby cz aj ów r o ­
d z i n n y c h ,  o kt ór yc h w yż ej  mo wa b y ł a ,  jak n i e m n i e j  o -  
wa p e ł n a  odwagi  dz ie l noś ć  odbijająca s ię  tak wy r aź n i e  
w pieniach ludu ; są  A lb a ń c z y k ó w  wł asnośc ią .  S w i e l n i e -  
ją  n i e mi  d z i e ł a  wo js k  Karai sknkiego i Kanarisa ; ich dz ie ­
ł e m  jest  r ewo lu cj a  g r ec ka .  L e c z ,  mogl iż  ją  p r zy w i e ś ć  
do s k u t k u  b ez  bogactw i p r z e m y s ł u  h a n d l o w e g o ,  b e z  
oświaty  i wiadomości  będącej  u d zi a ł em owej  w ie l k i e j  uc ywi l i ­
zowanej  l ecz  z epsute j  m a s s y ?  czyl i ż  są n i c z e m  u s i ł o wa n i a  
w r o z s z e r z e n i u  o ś w i a t y ,  i tej w s a m y m  St amb ul e  tak s i l ­
nie  ży wi one j  myś l i  o byc i e  i jednośc i  państwa g r e c k i e g o  ?

T a k i  jest ,  jak to każ dy  z ł at wośc ią  wi dz i ,  s z e re g  r ó ż n o ­
r o dny c h,  l ec z  d o k ł a d n i e j  znanyc h oko l icz no śc i .  J e d y n e m  
do r ozwi ąz ani a  pozostają.cem z ada ni e m,  b y ł o  p o ł ą c z e n i e  
tylu s p r z e c z n y c h  s ob ie  ż y w i o ł ó w ,  ale zdaje  m i  s i ę  ż e  i 
ono w E g i n i e  najdostatecznićj  poj ęt e  z o s t a ł o .  T r u d n e m  
b y ł o  p r z e d s i ę w z i ę c i e ,  ale je dnoś ć  i wy t r w a ł o ś ć  rządu z d o ­
ł a ł a  uł at wi ć  jego d o k o n a n i e .  Od czasu jak s p e ł z ł y  na  
ni c ze m n i e k t ó r y c h  n a c z e l n i kó w z b r o d n i c z e  na dz i e j e ,  m o ­
żna b y ł o  n i ewąt pl iwi e  s p o dz ie w ać  się  s to p n i o w e g o  z m n i e j ­
s ze ni a  n i enawi śc i  i antipatji ,  kt óre  nie b y ł y  tyle  z a k o r z e ­
ni one  j a k  o tem p o w s z e c h n i e  m n i e m a n o .  D o s y ć  b y ł o  na  
tern, że  us i łowa ni a  w ł a d z y  więcej  wy m i e r z o n e  b y ł y  na i ch  
z ł a g o d z e n i e ,  niż ,  jak dawniej  c z y n i o n o ,  na ich p o s k r o m i e ­
nie.  Moral na  pr zewa ga  z j eduej  a bogactwo i r o z w i n i ę ­
c ie  u m y s ł o w e  z drugiej  s t ro ny ,  u ś p i ł y  wie le  u p r z e d z e ń  i 
z b l i ż y ł y  ku sob ie  ws pó l ne j  p o t r z e b y  uc z uc ia .

H I S Z P A N I A .  — - Z  Ma dr y tu ,  d .  2 9  p a ź d z .  —  X i ę ż n a  
B e rr y  s p o dz ie w an a  także  w tutejszej  s tol i cy.  — - Kró l  z d e ­
c y d o w a ł  się  już r zuc i ć  z a s ł o n ę  n i e pa m ię c i  na w s z y s t k i e  
prz ewi n i en i a  p o l i ty cz n e ,  t e m  s ł u s z n i e j ,  że  uz naj e ,  iż m i ę ­
dzy o so ba mi ,  kt óre  z tych w z gl ęd ó w kraj opuśc ić  m u s i a ­
ł y ,  j e s t  wie le  t akich,  k t ór yc h us łu gi  w i do c zn e  dla k r a ­
ju ko rz yśc i  zape wni ć  są z do lne .
—- Listy o.debrane z ILu.wanny w K a d y x i e ,  z apowi adają n o ­
wą wy p ra wę  do M e x y k u  z 2 5 0 0  l udzi  z ł a ż o n ą ,  k t órą  j e -  
rat  Ll ora nt e  doWodzić b ę dz i e .

W O Ł O S Z C Z Y Z N A .  —  P o d ł u g  wi a do mo ś c i  z Jass z d. 2 4  
paźdz.  nies tety  zaraza m o r o w a  r o z s z e r z y ł a  s i ę  t am że  i w 
ni ektórych i nnych obwoda ch  Multan.  Umi era  na nią c o ­
d z i e n n i e  od 3 0  do 5 0  osób; po ni eważ  dozorcy r ó ż n y c h  
dzi el ni c  miasta p r z e z  k o m m i s s j ę  zdrowia us t anowi eni  , 
częśc ią  na zarazę w y m a r l i ,  lub nią dotknięc i  choruj ą,  p r z e ­
to rzeczona wł adza  nie jest  w stanie podać w y k a z  dot ąd  
z m a r ł y c h  i c ho r yc h .  W s z e l a k o  w ła dz e  c h w y c i ł y  s i ę  naj ­
s u ro w sz y ch  ś r o d k ó w  dla wstrzymania z ł e g o .  W no c y  
z d. 2 2  na 2 3  z .  m ,  c h w y c i ł  w Jassach m o c n y  m r ó z  i
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tyle spadło  śniegu, ze moSna by ło  jechać saniami. S po­
dziewa]"^ się pow szechnie ,  Se nadzwyczaj wcześnie ostre 
pow ie trze ,  u t łu m i  siłę zarazy i zaród morowego pow ie­
t rza ,  i  w grassowaniu tej zarazy p rze rw ę  uczyni.

W Ł O C H Y .  — Niemiecka Gazeta Powszechna zaw iera  na­
stępujący  edyk t papiezki w y d an y  d. i 5 czerwca przeciw  
ta jem nym  tow arzystw om :

„ J ó z e f  A lb an i ,  ka rd y n a ł  ś, kościoła rzym skiego , dja- 
ko ti  Panny" M arji w Via Ł ata ,  sek re ta rz  Jego św ię tob łiw o- 
ści pana naszego papieża P iusa  V III .  — Naczelni b iskupi,  
jako naczelni pasterze kościoła Jezusa C hrys tu sa  , opiera li  
się przez rozsądne rozporządzenia z dawniejszych czasów, 
i  jak się słyszeć d a l i ,  ta jem nym  tow arzys tw om  czy li  se­
k to m ,  k tó re  dążą do zbu rzen ia  t ro n ó w  i p raw y ch  rządów, 
do czego to ru ją  sobie drogę przez han iebne środki, vżsród 
zniszczenia w ia ry  i moralności; pokonyw ali  ich ciągle jak 
na js i ln ie j ,  wkładając na nich  najostrzejsze kary  kościelne. 
R o z po rządzen ia  te  p rzypom niane by ły  znow u dla zupełnej 
p rze s tro g i ,  przez  bullę z d. i 3 marca 1826 r. Jego św ią­
tobliw ości L eona  X I I ,  qtici grapiora m ała. N iem niej sta­
r a l i  się oto',  ażeby pow yże j w spom niane to w a rz y s tw a  nie 
m ia ły  miejsca w państwie koście!nem. W  tym  celu  edyk t 
sek re ta r ja tu  s tanu  z i 4 stycznia 1739 r. pod karą śmierci 
i  konfiskata m a ją tk u ,  zakazał mieć udział w  podobnych 
zgromadzeniach. I n n y  ed y k t  sekre ta r ja tu  stanu  z i 5 s ier­
p n ia  i 8 i4 r. , przez ostre  u s taw y  położył tamę to w a r z y ­
s tw om  tym  potajemnym, k tó re  jednak w zamieszaniu w sz y ­
stk ich  stosunków, nas tąp ionem  w -sku tku 'poprzedza jących  
n iep rzy jac ie lsk ich  napadów , mogły się by ły  tw orzyć  po 
w szy s tk ich  państwa kościelnego miejscach. A  gdy powstałe 
w  in n y c h  częściach po lityczne niespokojności , zapaliły 
n a  now o sekty, i  ożyw iły  potajemne zgromadzenia, do któ­
r y c h  p rzy jm ow ano najbezbożniejszych ludz i zn isk ie j  klas- 
ey n a ro d u ,  natenczas przez edyk ta  pom ienionego  sekre­
ta r ja tu  s tanu  z 1,0 kw ie tn ia  1821 r .  i 6 l ipca 1826 r. t u ­
dzież praez su ro w e  i energiczne obos trzen ia ,  p rzełam ano 
zuchw als tw o  ty c h  s e k ty s tó w , położono cugle ich  w y k ro ­
czeniom  i p rzyw iedziono  do sk u tk u  rozw iązanie  zakaza­
n y c h  tow arzys tw .

Jego świątobliwość pan  nasz P iu s  V I I I  zaraz po chw a-  
lebnem  w y n ies ieu iu  Jego na stolicę apostolską , zw róci ł  
natychm iast t i iezmordowaną uwagę swoje na ten  także 
p rz e d m io t ,  k tó ry  szczególniej we względzie religji,  m o ra l­
ności i spokojności p u b liczne j ,  tak wielkiej jes t  w ag i ,  i 
raczy ł rozkazać ,  aby  za t ru ty  zarodek  to w arz y s tw  po ta ­
jem nych  zupełn ie  w y k o rz e n io n o , i  o to się s tarano, aże­
b y  już n igdy  nie wzrósł na nowo, zalecając ażeby w R z y ­
m ie i  w  całem państwie jego , stolicy, jakoteż w  legacjacli, 
i  w  x ięztw ack  B eneyen tó  i P o n tec o rv o ,  ogłoszony był 
n o w y  ed y k t  przeciw  w spom nionyni tow arzystw om  pota­
jem nym  i przeciw  tym, k tó rzy b y  się ośmielili na przyszłość 
mieć w  n ich  udział jaki. .Dla tego też w  najwyższem Je ­
go im ieniu  zalecamy i rozkazujemy co następuje :

§ I. W s z y s tk ie  potajemne tow arzys tw a są zakazane i 
za  zw iązki b u rz y c ie l i , n ieprzy jac ió ł panującego i państwa 
ogłoszone.

§ II.  Jako obw in iony  o występek  obrażonego majesta­
t u  karany  będzie śmiercią i koufiskacją m a ją tk u :  — 1) Kto 
zakłada pota jem nie  tow arzys tw o ,  pod jak iem kolw iek  bąć 
n az w isk ie m ,  albo takowe odnaw ia ,  albo też p rzykłada się 
p o ś red n io ,  albo bezpośrednio do u trzym ania  się jego, je­
że liby  w  k tó re jk o lw iek  części państwa ostać się m ia ło .— 
2) K to  nam awia drugiego do zostania członkiem tego to ­
w arzy s tw a  i jego przyjm uje-chociażby przyjęcie to nastą­
piło bez formalności i obrzędów. — 3) Kto teraz należy do 
podobnego to w a r z y s tw a , chociażby się odbywało n ie u ro -

czyście i bez obrządków. - -  4) Kto należał do tajemnego to w a­
rz y s tw a  ,nim jeszcze względem tego urządzenie  papiczk*e 
nastąpiło, i ciągle w niem zostaje.—5 ) Kto innego nakłan ia ,na­
mawia albo zobowiązuje do przys tąp ien ia  do podobnego 
towarzystwa-. — 6) Kto w tow arzystw ie jednego lub kilku 
do tajnego zgromadzenia jakiego należących, załatwia spra­
w y  ta jnych  tow arzys tw  chociażby to bez wszelkiego działo 
się obrzędu; — 7) K to  się spraw am i tajemnego to w a rz y s tw a  
t ru d n i ,  czy to w e w n ą t rz ,  czy zew nętrz państwa, czy oso­
biście i u s tn ie ,  czy też przez l i s t y ,  p o se ls tw a ,  symbole, 
znaki albo in n y m  jakim sposobem; — 8) K to ta jem nem u 
to w arz y s tw u  , albo ajentom jego lub  rep rezen tan tom  do­
starcza b r o n i ,  p ien iędzy  lub  in n y c h  rz e c z y ;— 9) Kto  się 
p rz y c z y n ia ,  chociażby to ty lko  raz b y ło ,  do składki albo 
jakiej opła ty  to w arz y s tw a  tajemnego , lub a jen tó w ,i  r e p re ­
ze n tan tów  jego;— ro) Kto  tajem nemu to w arz y s tw u  dodaje 
r a d y  i pom ocy ;— 11) Kto w duchu  tajemnego to w a r z y ­
stwa daje kom u  zlecenie , choćby  to nastąpiło bez p rz y ­
rzeczenia nagród , albo kto z drugim zm awia się na  z za­
m ordow anie  innej o s o b y ,  albo też  radą i uczynk iem  do 
tego się p rzy k ła d a ,  jnżto  dając lub przyrzekając dać p ie­
niędzy i in n y c h  r z e c z y ,  już też dostarczając b r o n i ,  t r u ­
c izny  lub  in n y c h  ś ro d k ó w ,  chociażby naw e t  te  n ie  były  
uży te  i chociażby  w ystępek  nastąpił z innych ,  a n ie  za­
m ie rzonych  pow odów; — 12) K to  w duchu  to w a rz y s tw a ,  
choćby b ez p ła tn ie ,  p rzy jm uje  z lec en ie ,  albo się sam do ­
brow oln ie  o f ia ru je , zabić d rug iego ,  chociażby Występek 
nastąpił  z in n y c h  p o w o d ó w ,  a n ie  z t y c h , k tó re  sobie był 
zamierzył:

§ I I I .  Śm ierc ią  k a ra n y  będzie : k to  za ugodę , lub  bez 
niej, us tępu je  mieszkania swego na rady, zg rom adzenia  lub  
inne  jakie czynności ta jemnego tow arzys tw a  , mięszkanie 
to  naw et,  jeżeli n a leż y  do wynajmującego, będzie skonfi­
skowane.

§ IV . N a cale życie do galer skazany będzie: — 1) K to  
chociażby  mu się n ie udało , nam awia drugiego i zobow ią­
z u je ,  aby do tajemnego przystąp ił  tow arzys tw a;  — 2) Kto 
przechow uje  u  s ieb ie  lub  u innej jakiej osoby, obrazy, pie­
częcie, patenta, akta, suknie ,  dekoracje, s ta tuy ,  katechizm  
albo in n y  jaki zn a k ;  figurę, narzędzie, x ią żk ę ,  instrukcję 
albo też leoś podobnie ściągającego się; — 3) Kto w  du­
chu-ta jem nego  to w arz y s tw a  fałszuje p a s z p o r ta , albo też 
takow e kom u w y d a je ,  chociażby naw et nie b y ł  w  tej 
chw il i  poszuk iw anym  , albo w  podejrzen iu  n ie zostawał; 
dalej kto fałszuje publiczne lu b  p ry w a tn e  aktą i p ism a, 
albo je zm ien ia ,  chociaż na podobne sfałszowanie albo 
zmienianie in n e  p raw a  nie s tanow ią k ary ;  — 4 ) K to u t r z y ­
m uje ,  w s p ie ra ,  lub  in n y m  jakim sposobem zasila ajentów  
i  r e p re z e n ta n tó w  to w arz y s tw a  tajemnego, — Jeże li  kto od 
czasu p rzyw rócen ia  rządów  papiezk ich  należał już raz  do 
tajemnego to w a rz y s tw a ,  a dopuścił się a r ty k u łe m  1 ,2 ,  3 
i  4 , w  § I V  oznaczonego w ys tępku ,  skazany będzie na 
śm ierć ,  jako ten ,  co d rug i  raz p rzys tępu je  do tajemnego 
to \varzystw a, jakto § I I  art. 4 przepisał; — 6} R ó w n ie ż  ka­
ran y  będzie śm ierc ią ,  k a ż d y ,  kto po w tó rn ie  do to w arz y ­
stw a należał i każdy kto popełn ia  zbrodnię  jaką zwyczaj­
ną w  duchu  se k ty k ó w  , jeżeli k iedy  do to w arz y s tw a  na­
jeżał.  ( D okończenie n a stą p i._)

W IDO W ISK A W  STOLICY

T E A T R  NARODOWY. —  Dziś-dana będzie opera Rossy- 
niego , pod ty tu ł e m :  O tello  m u rzy n  W e n e c k i .

T E A T R  R O Z M A ITO Ś C I.  —  Dziś dana będzie ko jn e d ja ,  
pod ty tu łem  : G a d u ła  n a d  g a d u ła m i .  —  Poniej nastąpi 
k om ed ja ,  K r g to s z  lo k a j bez s łu ż b y .  —  Zakończy quod- 
l ib e t ,  N o w y  te a tr .
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